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0 c« walczymy?
Różnice w ocenie polskiej polityki za­

granicznej między obozem Józefa Piłsudskie­
go, a opozycją., sprowadzają się w istocie do 
■ >, że opozycja pojmuje m ocarstw ow ość

. frazes, my zas — jako czyn.
Różnica ta ujawnia się jaskrawo wła­

śnie dzisiaj, w dobie żywego dyskutowania 
problemu stosunków polsko-francuskich, _ w 
okresie doniosłych, samodzielnych posunięć 
naszej polityki zagranicznej. Prasa opozy­
cyjna jest chwilami poprostu przerażona i, 
zdaje się pytać: jak śm iał minister Beck 
przeciwstawić się Francji ? Jak śmiał nie ulec 
•woli Quai dOrsay? Aby zrozumieć stanowi­
sko Rządu polskiego wobec paktu wschodnie­
go potrzebowała prasa Sir. narodowego dłu­
gich kilku dni. Pamiętamy przecież wszy­
scy początkowy popłoch wśród endeków na 
wieść o wyczekującem stanowisku Rządu poi 
skiego; niektóre gazetki prowincjonalne pi­
sały wręcz, że Polska „musi" położyć sw ój 
podpis pod wsćhodniem Locarnem. Z nie­
zwykłą skwapliwością przedrukowuje się w 
tej prasie wszystkie alarmy, niezawsze bez­
stronnych, a często poprostu zapłaconych 
publicystów francuskich. (Przecież nawet 
»\Tempsowi“ udowodniono, że brał przed 
wojną miljonowe snbewncje od rządu car­
skiego. a po wojnie niemniejsze od rządu so­
wieckiego). Pokutuje w umysłach naszej 
opozycji przeświadczenie, że łaska pańska 
na powierzchnię nas wyniosła i ona tylko 
Utrzymać tam zdoła.

Strachajły chciałyby może mocarstwo- 
wości, ale nie wierzą, by bez zagranicznego 
stempelka „aprobat u F ‘ dało się ją zdobyć, 
hołdują dziwacznym poglądom, jakoby siła 
polityczna była możliwa do zdobycia bez 
fa k ty czn eg o  usamodzielnienia się, bez zrzu­
cenia wszystkich więzów. Skwapliwość, z ja­
tą  swego czasu ratyfikowano bez potrzeby 
sławetny traktat mniejszościowy, odrzucony 
przez Siany Zjednoczone, jest przykładem 
tego nastawienia myślowego.

Obóz pomajowy pojmuje mocarstwowość 
inaczej, uznał ią za hasło pozytywne i nie­
strudzenie realizuje je, nie bacząc na alar 
my i pogróżki „obcych agentur". Drogi do 
potęgi nie odbywa się po różach. Musimy 
zatem być przygotowani na serję gwałtow­
nych ataków, na ..życzliwe przestrogi" pro­
tektorów, malujących nam przepaść, ku któ- 
ftfi kroczymy, na groźby izolacji i wiele in­
nych „okropności". Zgrzytliwy ten chór za­
milknie jednak, jak zaklęty, gdy się wreszcie 
na dobre w „koncercie mocarstw" usadowi­
my. Wtedy zaczniemy odbierać dusery i ko­
kieteryjne komplementy...
■, °hecne ochłodzenie stosunków mię- 
nzy Y\ arszawą i Paryżem patrzymy, jak na 
OKres porodowy, z którego wyjdzie now y, 
zdrow szy  i uczciwszy układ,. Pełni zawsze

szczerego przywiązania i admiracji dla wiel­
kiego narodu francuskiego, musieliśmy pod­
dać rewizji polityczną  stronę naszych sto­
sunków. Jest może przykrem, ale jednak 
niezbędnem stwierdzenie, że najdalsi od ró­
wnouprawnienia byliśmy właśnie w stosun­
kach z Francją. Nie wdając się w szczególi­
ki przypomnimy tylko kompleksy ogołnie 
znanych zagadnień: dostawy sprzętu wojen­
nego w latach 1919/20, Locarno (gdzie nas 
sprzedano za gołosłowne obietnice niemiec 
kie i za gwarancje angielsko-włoskie), nie­
dostateczne liczenie się z głosem Polski w Ge­
newie aż po ostatnie lata, sławetny pakt 
czterech, projekt paktu wschodniego, pod­
rzucony nam pocieliutku w formie już wykoń­
czonej przez pp. Litwinowa i Barthou bez py­
tania się o zdanie, a wreszcie egoistyczna po­
lityka ekonomiczna Francji

Jeśli Paryż spodziewał się, że temi me­
todami zyskuje się wiernego sprzymierzeńca 
— mylił się. Taki system istnieć może tylko 
między bardzo silnym i bardzo słabym. Gdy 
s-(7y zbliża ją  się do parytetu  — rem iz ja  staje  
ńę nieunikniona i nie wahamy się stwierdzić, 
że leży porówno w interesie obu  kon trahen ­
tom.

Rewizja ta dokonywa się w naszych 
oczach. Gdy we Francji zrozumieją, że jest 
ona koniecznością, aljans polsko-francuski 
odżyje i dopiero wtedy okaże całą swoją siłę 
i walory. Okres walki o nowy stan rzeczy 
może się nawet przedłużyć, ale nie powin­

niśmy się lękać: na 10 lat mamy zabezpieczo­
ne granice, a w roku  1945 będzie nas już 37 
lub 38 m iljonów , przem ysł w ojenny będzie  
całkow icie rozbudow any, m iljonow e rezerw y  
w yszkolone, praw a do gran ic um ocnione. 
Wtedy przyjmiemy każdy sposób „dyskusji" 
i potrafimy obronić nasz stan posiadania.

Idziemy w naszej walce o mocarstwo­
wość szlakami nienowymi i jedynie skutecz­
nymi. Czy inny system stosowały Włochy? 
Przypomnijmy sobie, jak to w Wersalu led­
wie tolerowano delegata słabej podówczas i 
rozdartej wewnętrznie Italji, jak ignorowano 
postulaty włoskie, pobierając najdonioślejsze 
decyzje bez zgody Rzymu. Ten upokarzający 
stan rzeczy trwał lata całe, pokąd Mussolini 
nie wywalczył swemu krajowi powagi i zna­
czenia, idąc do tego celu niepowstrzymanie, 
nie oglądając się na groźby, inwektywy i za­
jadłe ataki. Obecnie, gdy Włochy są potęgą 
militarną ataki ucichły. Prasa francuska, do- 
niedawna nazywająca Massoliniego podpala­
czem Europy, komplementuje dyktatora Ital­
ji. Wysyła się ambasadorów z instrukcjami: 
zgoda, naw et za cenę pew nych ustępstw . Po­
lityka afrykańska Włoch, na którą przed 15 
laty wyruszano ramionami, zaczyna znajdo­
wać zrozumienie. P. Barthou osobiście wy­
biera się do Rzymu i kto wie, czy nie zade­
klaruje gotowości „zrekty fikom an ia“ granic 
posiadłości francuskich w północnej Afryce.

W polityce, niestety, nie można liczyć na 
sentymenty i iluzje w rodzaju „braterstwa 
krwi” i „pokrewieństwa kultur”. Siła i nie­
zależność pozostaną na zawsze ostatecznym, 
decydującym argumentem. Kto o tem zapo­
mina — nie rozumie polityki

St. Wr,

Bestialskie zamontowanie kapłona
iia stopniach ©Marsa

WsMiasaiaca zbrodnia w Krzeszowicach pod Krakowem
Kraków. (Teł. wid Z Chrzanowa donoszą: Dzi- 

siai rano w kościele parafialnym w Krzeszowicach do 
idącego w szatach liturgicznych do ołtarza ks. orob 
Moreiki podbieg! nieiaki Stefan Piskorek podobno 
umysłowo chory, i błyskawicznym ruchem wbił nóż 
w plecy kapłana. Ostrze noż.e utkwiło w kości stosa 
pacierzowego Następnie zbrodniarz usiłował uderzyć 
zranionego kapłana młotkiem w głowę, iednak prze-

•oOo-

Piękny dar Węgrów
B u d a p e s z t  (PAT}. W związku z uchwalą, ja ­

ką powzięto na posiedzeniu Federacji stowarzyszeń 
węgiersko-polskich w dniu 2t bm., aby ofiarować 
na rzecz powodzian polskich 10 wagonów pszenicy 
Federacja wydała następujący komunikat:

„Naród węgierski z uczuciem szczerego wspól-

szkodzili mu w tem wierni oczekujący na msze. w 
oczach których rozegrała sie ta wstrząsaiaca scena. 
Zbrodniarza oddano w rece policji

Lekarze z pobliskiego Chrzanowa nie zdołali wy­
lać noża z kręgów. Ks. Morelke. w stanie b. groźnym, 
przewieziono do Krakowa

Przyczyny zbrodni nie sa dotychczas wyiaśninne
(W.)

czucia śledził rozmiary olbrzymiej katastrofy powo- 
iziowej, jaka dotknęła Polskę.

W głębokiem zrozumieniu szkód, jakie katastro­
fa wyrządziła niezamożnej ludności Podhala i za­
chodniej Małopolski, Federacja stowarzyszeń węgier­
sko-polskich postanowiła przyjść z pomocą bratniemu 
narodowi, ofiarując tO wagonów pszenicy dla do-  
tkniętych powodzią.
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Premier Doumergue
atakuje.... parlamentaryzm

P a r y ż  (PAT.) Premjer Doumergue wy­
głosił wczoraj przed mikrofonem przemówie­
nie, transmitowane przez wszystkie stacje 
francuskie. Premjer zastrzegł się na wstępie, 
że wbrew pierwotnym zamiarom zachowuje 
władzę, gdyż uważa za właściwe w trosce 
o dobro kraju przeprowadzić jeszcze szereg 
niezbędnych reform. W pracy tej domaga się 
pomocy od społeczeństwu, którego bynajmniej 
nie chce traktować po dyktatorsku. Reasu­
mując prace rządu w okresie od 10 lutegorio 
chwili obecnej mówca podkreśla doniosłość 
znaczenia odprężenia politycznego w społe­
czeństwie, uchwalenie budżetu i reformę po­
datkową wreszcie unormalizowanie polityki 
zagr. Francji i przywrócenie autorytetu repu­
bliki na terenie międzynarodowym.

Doumergue ostro atakuje socjalistów, letó 
rzy po połączeniu się z komunistami rozpo-

G e n e w a  (PAT). Minister Barthou, który przy­
był wczoraj rano do Genewy, odbył dłuższą konfe­
rencję z delegatem Włoch baronem Aloisiin. Obok 
kwestji austrjaekiej jednym z głównych tematów 
rozmowy była niewątpliwie sprawa Saary, której 
baron Aloisi jest sprawozdawcą.

Na temat spraw, związanych z plebiscytem w 
zagłębiu Saary, Aloisi ma w najbliższym czasie od­
być rozmowę z posłem niemieckim w Bernie, Wei- 
szaeekerem.

Uchodzi tu za niemal pewne, że Rada Ligi Naro­
dów zbierze się w listopadzie na sesję nadzwyczajną 
dla rozpatrzenia spraw, związanych z plebiscytem w 
Zagłębiu Saary.

P a r y ż  (PAT). Korespondent genewski „Temps" 
donosi, że minister Barthou wczoraj po raz pierwszy 
omawiał sprawę austrjacką na wspólnej konferen­
cji delegatów trzech wielkich mocarstw. Rozmowę 
francusko-włosko-angielską, w której wzięli udział 
ministrowie Barthou, Eden i Aloisi, dziennik uważa za 
wstęp do konferencji wszystkich delegatów państw 
zainteresowanych w rozwiązaniu problemu austriac­
kiego. We wtorek min. Barthou konferować będzie w 
tej sprawie z przedstawicielami Małej Enteniy. W 
środę na cześć min. Barthou wyda śniadanie korni 
sarz Litwinow.

K o p e n h a g a  (PAT.) W ostatnich dn. 
budzi wielkie zainteresowanie zbliżona do a- 
fery Kutiepowa sprawa porywania emigran­
tów politycznych. Władze policyjne areszto­
wały kilku narodowych socjalistów, którzy 
oskarżeni są o tajemne porywanie zbiegłych 
z Niemiec komunistów i wysyłanie ich na­
stępnie na tery tor jum Rzeszy. Wśród areszto-

J okio  (PAT.) W kołach oficjalnych po­
twierdza się podana przez nas wczoraj wia­
domość, iż Sowiety zgodziły się sprzedać ko­
lej w sch od ni o-chi ńs ką za sumę 170 miljonów 
jenów. Obie .‘.trony układające się — Sowiety 
i Mandżuko — doszły do porozumienia dzię­
ki pośrednictwu ministra spr. zagranicznych 
-faponji. Suma sprzedażna obejmuje 30 mił- 
jonów jenów, przeznaczonych na odprawę dla 
kolejarzy sowieckich. Warunki spłaty są na­
stępujące: dwie trzecie będzie wypłacone to-

ezęli kampanję antyrządową, pragnąc umniej­
szyć znaczenie dokonanych dotychczas prac. 
Zdaniem Premjera okazało się że zunifikowa­
ny socjalizm i komunizm to jedno. Bolesną 
stroną tej kampanji jest działanie na rzecz 
dewaluacji franka. Doumergue ostrzega przed 
konsekwencjami dewaluacji uważając, że przy 
czyniłaby się ona do ruiny gospodarstwa 
Francji. Przechodząc do projektowanych re­
form, Doumergue zapowiada konieczność zm:a 
ny ustroju w kierunku utrwalenia autorytetu 
władzy i atakuje dotychczasowy system par­
lamentarny, który, obalając rządy mniejwię- 
cej co kwartał, uchyla się od przyjęcia odpo­
wiedzialności władzy. Mówca zapowiada wre­
szcie uregulowanie stosunków stanu urzędni­
czego w drodze statutu urzędniczego, włą­
czonego do konstytucji.

Do rozmowy obu mężów sianu przywiązują dużą 
wagę.

WĘGRY ŻĄDAJĄ KOMISJI ANKIETOW EJ.

G e n e w a  (PAT). Komisja polityczna zgroma­
dzenia kontynuowała dzisiaj i zakończyła debatę 
mniejszościową, zapoczątkowaną przez delegata wę­
gierskiego Eckbnrdta Dłuższe przemówienie wygłosił 
delegat Węgier Eckhardt, odpowiadając przedmów­
com i polemizując z delegatami M. Ententy. W kon­
kluzji delegat Węgier zaproponował, aby strony zwró­
ciły się do Rady Ligi Nar. o wystanie komisji ankie­
towej, któraby zbadata sytuację mniejszości na 
miejscu po obn stronach granicy i przedstawiła R a­
dzie odpowiednie propozycje. Przedstawiciele M. Ęn- 
tenty sprzeciwili się temu wnioskowi, i na tem de­
baty zakończono. Obecnie sprawozdawca minister 
luksemburski Bech przygotowuje raport, który komi­
sja przedstawi Zgromadzeniu. Raport streści dysku­
sję mniejszościową w Komisji.

MIN. JASPAR IJ MIN BECKA.
G e n e w a  (PAT). Wczoraj popołudniu przyjąi 

min. Beck belgijskiego ministra spraw zagr. Jaspara, 
a wieczorem wziął ndział w obiedzie, wydanym przez 
przewodniczącego zgromadzenia Sandlera.

wartych znajduje się również pewien obywa­
tel niemiecki, który od dłuższego już czasu 
przebywał w Danji pod fałszywem nazwi­
skiem. D jednego z oskarżonych znaleziono 
wiele, pochodzących z zagramcy fotografij a- 
gentów komunistycznych. Główny oskarżony, 
znany działacz narodowo-socjalistyczny w Da­
nji, dzołał zbiec zagranicę.

wai a pozostała część gotówką, z czego 
połowa w ratach w ciągu S-ch lat. Układ prze­
widuje, że wszyscy urzędnicy sowieccy mają 
być zwolnieni w ciągu U miesięcy po podpi­
saniu układu, a odszkodowanie 30 miljonów 
jenów będzie wypłacone w 3-eh ratach rocz­
nych. Aktywa i pasywa nie uwidocznione w 
bilansie kolei, przejęte będą przez Sowiety.

M o s k w a  (PAT.) Według informacji z 
kół, zbliżonych do ambasady japońskiej w

Moskwie rokowania o sprzedaż kolei wscho- ii 
dnio-ehińskicj zostały wznowione w Tokio 
i mają przebieg pomyślny. Ambasada jednak' 
nie otrzymała wiadomości o sfinalizowaniu 
rokowań. Według tych infonn. perspektywy ‘ 
porozumienia są bardzo dobre. Ze strony so­
wieckiej nie opublikowano w tej sprawie ża­
dnych wiadomości,

—  _____  t

S t f u p r o c e B i f r m i
Gdańs k (G.) Senat w. m Gdańska zezwolił ; 

nauczycielowi Otto Marszewskiemu. zamieszka­
łemu w Gdańsku, na zmianę swego nazwiska' 
rodowego na ..Marnau". oraz nauczycielce Elż­
biecie Pawłowskiej, zamieszkałej w Sopotach j 
na zmianę swego nazwiska na „von Patilsdorfi“.

OgEttisia pisllf. Sfiusicnbursia
B e r l i n  (PAT). Pułkownik von Hinden* 

burg, syn i długoletni adjutant zmarłego Pre­
zydenta Rzeszy, występuje na własne żądanie 
ze służby czynnej. Otrzymuje on rangę gene« 
rał-majora oraz zezwolenie noszenia uniformu,

ż#vnccsn
p lo u a S  p a d c z a s  Ssaradzściy

L o n d y n  (Teł, wł.). W Loughton w : 
hrabstwie Essex spali! się mały kościółek, zbu 
dowany przed kilku laty z drzewa i blach?, 
Kiedy w poniedziałek wieczorem zabrano się 
do uprzątania zgliszcz znaleziono zwłoki jakie; 
gos' mężczyzny, mającego przy sobie wytrychy ' 
i inne narzędzia, używane przez włamywaczy 
oraz większą sumę pieniędzy. Panuje przeko­
nanie. że dobierał się on do puszek ze skład  
kami i że przy tej robocie zaskoczył go pożar 
kościoła, zamykając mu odwrót. (Ar).

—  ----  '*! [
PrzsssB iiisow e m a l ć c A s l w o
eSBa flesirifi w  FSsSfSufeii
L o n d y n  (Tel. wł.). „Daily Express" f

donosi z Meksyku: w stanie Carrcpeche wpro- i 
wadzona została ustawa, której widocznym | 
celem jest zwalczanie wpływu kościoła katolic- | 
kiego.

Ustawa przewiduje między innemi przy­
mus żenienia się księży katolickich, a pozaferi 
ogranicza liczbę księży do trzech na każd. 8 5  j 
tysięcy mieszkańców. (Ar).

ZwalniamSc rob&itaakdw 
poSsłaich w Czcchoslowa1;U ,<

Mor .  O s t r a w a  (PAD . Urząd Krajowy w Ber- | 
nie Morawskiem odmówił kierownictwu fabryki sody 
w Piotrowicach na Śląsku czechosłowackim udziele­
nia zezwolenia na zatrudnienie ostatnich 8 robotni­
ków, posiadających obywatelstwo polskie, pracują­
cych od szeregu lat w tej fabryce, w której po roz­
dzieleniu Śląska między Czechosłowację a Polskę 
pracowało 100 obywateli polskich. Na wiosnę r. b. 
zwolniono 29 obywateli polskich. Wśiód polskich 
warstw robotniczych zarządzcaie Urzędu Krajowego 
w Bernie wywołuje tem większe oburzenie, że do­
chodzi ono do skutku w czasie, kiedy Polska przyj- i 
mu je z powrotem wydalonych sroego czasu obywa­
teli czeskich. Konsulat R. P. w Morawskiej Ostrawie s 
interwenjuje w sprawie zwolnionych obywateli poi- j 
skich u prezydenta kraju morawsko-śląskiego w 
Bernie.

Pokaz poEshiel broni 
pastccrnci w Rumunii
B u k a r e s z t  (PAT). Pod dowództwem 

mjr. Levittau przybył tu oddział Polskich 
Wojsk Pancernych, który wykona szereg po­
kazów i ćwiczeń, wspólnie z armją rumuńską- ; 
Przybył także szef dep. technicznego MSW., 
pik. Kossakowski.

Wczoraj oddział w obecności posła R. P- 
Arciszewskiego, min. komunikacji Franossoyi- 
ni, szefa sztabu gen. Antonescu, generalicji > 
oficerów armji rumuńskiej wykonał pierwszy 
wspaniały pokaz sprawności broni pancernej 
polskiej produkcji. Oddział pozostaje w R«- 
munji około 2 tygodnie.

Ożywiona działalność Barthou w Genewie
N arady w sptaw le Austrii i Zagłębia Saary

~ --------o O ° ~ --------

lia wzór afery Kutiepowa
Hitlerowcy poryw ają z zagranicy zbiegłych kom unistów

~ ------ - 4 0 ° ---------- *

Warunki sprzedaży kolei wschodnio -  chińskiej
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Balon „Polonia” wpadł do jeziora
Załoga uratowana — 9 balonów tuż wylądowało

W a r s z a w a  (Tel. wŁ). Spośród 16 ba­
lonów, które wystartowały w niedzielę do za­
wodów o puhar Gordon Bennetta znane są do­
tychczas (wtorek rano) losy 9 balonów, które 
już wylądowały. Pozostałe albo jeszcze lecą, 
albo też osiadły już, lecz spowodu trudności 
komunikacyjnych nie nadeszły o nich dotąd 
wiadomości.

Jak już wczoraj donosiliśmy, b a l o n  n i e ­
m i e c k i  „ S ła d ł  E s s e n ’ lądował w Estonji, o 28 
km. od miasteczka Wiljanad, przebywając o- 
gółem o k o ł o  8 0 0  k m . w linji prostej od War­
szawy.

Jako drugi skolei lądował c z e c h o s ł o w a c k i  
b a l o n  „ B r a t i s l a u a ” , najmniejszy spośród bio­
rących udział w zawodach. Zdołał on dotrzeć 
zaledwie do pogranicza niemiecko - litewskie­
go i osiadł koło miasteczka Kibarty. Będzie 
miał zaliczone zaledwie 295 k m . lo tu .

Również w Estonji, w okolicach Dorpatu, 
lądował d r u g i  b a l o n  n i e m i e c k i  „ W ilh e lm  v o n  
O p p e l ” , przebywszy około 8 0 5  k m .

B a lo n  b e l g i j s k i  „ B r u x e l l e s “ dotarł do Ro­
sji sowieckiej i wylądował koło Witebska 
przebywając o k o ł o  7 2 0  k m ., b a l o n  a m e r y k a ń ­
s k i  „ Ś u f f a l l o  E x p r e s s  C u r ie r “ osiadł nad brze­
gami jeziora Czudskiego (ZSRR), pokonawszy 
dystans o k o ł o  8 7 5  k m . Ponadto trzy balony 
nieustalonej dotychczas przynależności, opuś­
ciły się na ziemie w okolicach Leningradu. Od­
ległość przebyta przez nie wahać się może o d  
S 0 0  d o  1 1 0 0  k m .

Najdalej zaleciał w/g dotychcz. wiadomości 
— b a l o n  p o l s k i  „ P o lo n ia ” , p i l o t o w a n y  p r z e z  

p ik .  W a w r z c z a k a  i k p t .  J a n u s z a , bo aż o 30C
m. na płn.-wschód od Helsingforsu (Finlan- 

dja). N ie s t e t y  j e d n a k  b a l o n  t e n  z o s t a n ie  w y ­
e l im in o w a n y  z  k o n k u r s u ,  g d y ż  o p u ś c i ł  s i ę  on  
n a  w o d ę ,  c z e g o  n ie  d o z w a la  r e g u la m in . Podo­
bno „Polonia" przeleciała nad Leningradem i 
chwyciwszy pomyślny wiatr poszybowała da­
lej na płn.-zachód ku Helsingforsowi. Nieste­
ty, z nieznanych dotąd przyczyn, powłoka ba 
Jonu uległa uszkodzeniu, zmuszając pilotów dc 
Opuszczenia się. Nieprzychylny wiatr zagnał 

daalon nad jezioro fińskie Laina, na którem też 
nastąpiło przymusowe wodowanie. O b a j  p i l o ­

c i  u r a t o w a l i  s i ę ,  d o t a r ł s z y  w p ła w  d o  m a ł e j  w y ­
s e p k i  n a  ś r o d k i  j e z i o r a .

Tak więc jeszcze brak wiadomości o lądo­
waniu 7 balonów, że zaś z 9, które już lądo­
wały, trzy są nieustalonej nazwy, niewiadome 
są właściwie losy 10 statków powietrznych, m. 
in. „ W a r s z a w y ” , na której lecą kp.t Burzyń­
ski, i por. Zakrzewski, „ K o ś c iu s z k i” z kpt. Hyn 
kiem i por. Pomaskim oraz „ B e l g i ę u e ” , piloto­
wanego przez słynnego Demuytera. (M.).

Najdłuższy dystans, przeleciany dotych­
czas przez balon wolny w zawodach im. Gor­
don Bennetta wynosi 2 1 9 1  k m . Odległość tę 
przebył francuz Bienaime w r. 1912. przelatu­
jąc ze Stuttgartu do Rubnoje w Rosji. Naj-

B e r  l i n  (Tel. wł.). Podczas wyświetla­
nia filmu misji katolickiej w IIilversum (Ho- 
landja) powstał gwałtowny pożar, który wy­
wołał niebywałą panikę wśród zebranych 
180 dzieci (w wieku od 7 do 14 lat).

Film wyświetlano w budynku katolic­
kiego związku robotniczego parafji św. Kle­
mensa, który nie nadawał się zupełnie do te­
go celu. Dom zbudowany był zdrzewa i po­
siadał oprócz głównego wejścia, tylko dwoje 
małych drzwi bocznych. Nadoiniar złego, 
aparat filmowy umieszczono nad drzwiami 
s'‘ównemi tak, że ogień, który powstał od za­
palenia się taśmy filmowej, zatarasował po­
żarem wyjście. Nadomiar złego boczne drzwi 
były szczelnie zamknięte. Pożar szerzył się z 
gwałtowną szybkością i wśród dzieci zam­
kniętych ze wszech stron zapanowało przera­
żenie. Część dzieci, na których zajęły się już 
ubrania, rzuciła się w przerażeniu do okien 
i po wybiciu szyb próbowało się wydostać 
wąskiemi otworami na wolność, kalecząc się

dłużej w powietrzu utrzymał się natomiast 
belg Veenstra, który w zawodach w r. 1925 że­
glował przez 4 7  g o d z .  i  3 0  m in u t. Zeszłoroczni 
zwycięzcy, kpt. Hynek i kpt. Burzyński prze­
byli 1361 km. Najtragiczniejszy przebieg mia­
ły zawody w r. 1923, kiedy pioruny zapaliły 3 
balony, a załogi dwuch z nich poniosły śmierć 
oraz w r. 1925, kiedyto jeden z balonów wyło­
wiono z morza, a dwa inne lądowały na pokła­
dach statków, przyczem jeden się zapalił.

Dotychczas odbyło się 21 zawodów. 10  r a ­
z y  p u h a r  z d o b y ł y  S t a n y  Z je d n o c z o n e ,  5 r a z y  
B e l g j a  (w tem 4 razy Demuyter), 2 r a z y  S z w a j  
c a r  j a ,  2  r a z y  N ie m c y ,  1 r a z  F r a n c j a  i  i  rcur 
P o l s k a  ( w  r . 1 9 3 3 ) .

przy tych próbach strazsliwie.
Krzyk i zgiełk, dochodzący z domu katolickiego, 

usłyszeli przechodnie i sąsiedzi, którzy rzucili się z po­
mocą, wywalając boczne drzwi belkami i otwierając 
nieszczęśliwym drogę. Wiele dzieci po wyjściu na uli­
cę padało zemdlone z przerażenia. Około 50 dzieci oraz 
misjonarz, który dzieci przyprowadził, odniosło cięż­
kie oparzenia. Policja przeprowadza energiczne śledz­
two, aby ukarać tych, co tak lekkomyślnie narażali ży­
cie setek dzieci. (B )

Zbrodniarz Hauptmann
korespondował z Lindberghiem

L i p s k  (PAT.) Śledztwo w sprawie 
wspólnika porwania dziecka Lindbergha zata­
cza coraz szersze kręgi. Do Lipska przybył 
wczoraj amerykański detektyw Johnson. Do­
chodzenia wstępne, jak donosi prasa wieczor­
na ustaliły, że Hauptmann do ostatniej chwil* 
utrzymyv '* bliski kontakt osobisty z Fis- 
chem i Uligiem. Obaj oni żyli najpierw w 
skromnych warunkach materjalnych. W  roku 
1932 sytuacja ich uległa zmianie na lepsze. 
Szczególnie Fiscli przysyłać miał w tym cza­
sie rodzinie większe sumy pieniężne. Śledz­
two trwa.

N o w y  J o r k  (PAT.) Eksperci, powołani 
przez władze rządowe przyszli do wniosku, 
że wszystkie listy które otrzymywał I ind, 
bergh od sprawców porwania jego syna, by­

ty niewątpliwie pisane ręką Hauptmanna. — 
Hauptmann jak stwierdzili świadkowie, był ró 
wnież człowiekiem, któremu wręczono okup. 
Zdaniem władz sądowych, w zbrodni porwa­
nia brały udział najmniej dwie osoby.

W s i r z ^ s u  p o d z i e m i e  

w  ASgicrze
A l g i e r  (PAT). Z miejscowości Caroot i Les 

Attafs dochodzą codziennie meldunki o nowych 
wstrząsach podziemnych, które powodują zawalanie 
się budynków. Strat w ludziach na szczęście niema.

Dolina Cheliff, w której miejscowości te są po­
łożone, stanowi znane centrum sejsmiczne, które j%ż 
w starożytności było nawiedzane przez trzęsieni* 
ziemi.

Zachodzi obawa, czy powtarzające .się codzienna 
wstrząsy nie zapowiadają większej katastrofy.

A N G IE L S K I  C Z O Ł G  S P Ł O N Ą Ł .
^ c z a s i e  manewrów jesiennych w Anglji z przyczyn dotychczas nieustalonych nastąpiła eksplozja 16 ton- 

eS° tanku wskutek czego wybuchł pożar, który spowodował oałkowite zuiszczenłe czołgu.

180 dzieci w płomieniach
c!tó szosa fc&fioificBtggg® w  H iiw crsssssi



Czwartek, duia 27 września 1834 r .

W  łrapto i  podziemnem piekle
liopaSnia Crefford zamurowana

Zdjęcie przedstawia mapkę północnej Walji 
(Angtja). Miejscowość W resham, w której wydarzyła 
się straszliwa katastrofa górnicza oznaczona jest 
krzyżykiem.

L o n d y n  (PAT). W kopalni Crefford u- 
Kończono zabieg hermetycznego uszcze'niania 
przy pomocy piasku i cementu, zamurowa­
nych korytarzy kopalni. Rozpoczęto identy­
fikowanie wydobytych na powierzchnię tru­
pów i ogłoszono listę 264 górników żywcem 
pogrzebanych.

Wydany został curowy zakaz palenia na 
terenie katastrofy, gdyż z szybów wciąż u- 
latnia się gaz.

L o n d y n  (PAT.) Ponieważ w związki? 
z katastrofą kopalni w Crefford 10 trupów

Guv de Pourta/es

wydostano już pierwszego dnia, a 3 górni­
ków postradało życie przy akcji ratunkowej, 
liczba wszystkich ofiar wynosi 277 osób.

Na uratowanie któregokolwiek z zasypa­
nych w obecnej katastrofie niema już żadnej 
nadzieji. Górnicy znajdują się już od prze- 
szo 60 godzin pod ziemią, otoczeni zewsząd 
płonącym węglem. Od tego czasu nastąpił 
szereg dalszych eksplozji. Ogień szerzy się 
w korytarzach i w odległości 20 m. od miejsc, 
objętych pożarem ściany węgłowe są rozża­
rzone do czerwoności, co sprawia wrażenie 
istotnego piekła. W obawie, że akcja ratun­
kowa może pociągnąć za sobą dalsze ofiary, 
a rozszerzanie się pożaru zagrażać może ca­
łej kopalni, akcji ratunkowej zaprzestano i 
przystąpiono do zasypywania tej części ko­
palni, która jest objęta pożarem. Wątpią, aby 
kiedykolwiek była ona znowu otwarta. Wra­
żenie tej katastrofy jest spotęgowane przez 
fakt zatarga, jaki toczy się właśnie w 
chwili obecnej o płace górników walijskich. 
Presja moralna całego społeczeństwa na wła­
ścicieli kopalń w kierunku zadośćuczynienia 
żądań górników jest bardzo silna. Niektóre 
organa prasy angielsk:e j czynią aluzje, że wza 
mian za nikłą płacę w kopalniach górnicy po­
święcają swe żyeie. W tych warunkach należy 
się spodziewać ustępstw pracodawców na 
rzecz górników. '

Padcrcwshi kofóczii lala
W ywiad z gen|a!nym pianistą w jego osłronnej siedzibie

Udało nam się pozyskać oryginalny wywiad 
2 nanego literata francuskiego, Guy de Pourtales, 
z Mistrzem Ignacym Paderewskim. Rozmowa, bę­
dąca osnową artykułu, miała miejsce w pierw­
szych dniach b. m. — Redakcja.

M o r g e s, we wrześniu.

Mijamy Morges, dość duże miasteczko, któ­
rego główna ulica jest wytyczona fontanami, o- 
toczonemi geraniami, wzdłuż brzegów jeziora 
lemańskiego. Następnie skręcamy na prawo i 
idziemy pusta opłołowana uliczka. Nagle z poza 
grupy potężnych kasztanów, wyłania się biało- 
czerwona willa mego sąsiada: Ignacego Pade­
rewskiego.

Jak wszyscy wielcy ludzie, nie pozwala mi 
długo czekać na sieb;e. Ze staroświecka uprzej­
mością. podsuwa mi fotel i częstuje mnie papie­
rosem.

„Cieszę się bardzo z Pańskiej wizyty, drogi 
sąsiedzie!"

„A ja również jestem jeszcze bardziej szczę­
śliwy. że mogę Panu, tak jak corocznie, złożyć 
życzenia z okazji bliskiej rocznicy.- urodzin.

„Al prawda! Jakżeż to dawnoL.
— Piętnaście lat. drogi mistrzu. A prawie 

dwa razy tyie od czasu, gdy widziałem mistrza 
po raz pierwszy w życiu na scenie.

— Trzydzieści lat. Niech/eż mi to Pan opo­
wie.

— Jest to jedno z moich najmilszych wspom­
nień z czasów młodzieńczych. Było to w pierw­
szych latach naszego stulecia. Uczyłem s;ę języ­
ka niemieckiego w Karlsruhe. Przyjechał Pan do 
tej maleńkiej stolicy w tę szczęśliwa chwiię, 
gdy Mott! wraz ze swoim teatrem opodatkowali 
-szkatule wielkiego księcia sumą odpowiadająca 
tej, jaką Republika wyznaczyła naszej operze 
paryskiej. Przyznam, że wywarł Pan wówczas 
na mnie piorunujące wrażenie, jak mówił Berlicz.

Mistrz uśmiechnął się.
— To był ostatni mój koncert w Niemczech... 

Tak ,to jest kraj, w którym nie mam szczęścia. 
Gdy byłem jeszcze młody, to nie chciano mnie 
przyjąć lako pianisty. A ja sam uważałem się ty! 
ko za kompozytora. Pianistą zostałem przed 25 
laty. Było to trochę późno. A raczej zbyt późno.

jak mówił największy wirtuoz Wiednia, sław­
ny Leszetiahy. Mimo to uczynił ze mnie nie­
zgorszego wirtuoza i tylko dzięki jego stara­
niom. zostałem profesorem w Arasburgu. Lecz 
impresariowie niemieccy nie wróżyli mi począt­
kowo żadnych sukcesów. Dopiero pewien An­
glik. by użyć tn terminu sportowego, zaryzy­
kował moje szanse. 1 gdy udałem się do Berlina 
na mój pierwszy koncert, byłem już związany na 
dłuższy czas z Londynem i Paryżem. Nie wyba­
czono mi nigdy w tym kraju „świstku papieru'1, 
że nie cofnąłem swego podpisu.

— Niewątpliwie. Ponieważ tam właśnie od­
niósł Pan wspaniały triumf.

— Właśnie. W Berlinie grałem mój pierw­
szy koncert z towarzyszeniem orkiestry Filhar­
monii, którą dyrygował Biik>w.

— Z:eć Liszta?
— Tak. O nim myślę. Człowiek wiele wy­

magający wyznam to Panu, i który dał mi to od­
czuć. A wówczas gdy publiczność poznała iego 
kaprysy, nie pytała się: „Co on zagra dziś wie­
czór?" iecz „co się będzie działo wieczorem?" 
Próba generalna udała sie znakomicie. Bulów i je­
go 3 tysiące słuchaczy, byli tak zadowoleni, że 
wieczór ten mogę uważać jako jeden z najbar­
dziej wzruszających w mej karjerze. Nazajutrz 
przyszedłem na koncert w dobrym humorze Bti- 
!ow dyrygował uwerturą, która była na wstępie 
programu. Skoro tylko skończył, widziałem, jak 
wszedł do „foyer". Po twarzy jego poznałem, że 
był zły. W ręku trzymał zegarek. Ponieważ 
opuściłem pierwsze minuty uwertury, zdawało 
sie mu. że popełniłem zbrodnię. i że za to nale­
żała mi się surowa nauka Zaledwie wykonałem 
pierwsze akordy mego „Concerto". zauważyłem 
z przerażeniem, że ten nieomylny mistrz dyry­
guje na 4 takty, zamiast na trzy. Może Pan so­
lne wyobrazić jakie było zamieszanie wśród or­
kiestry. Coprawda orkiestra usiłowała dostoso­
wać się do nowego tempa. lecz pierwszy akord 
spostrzegli wszyscy ! niepowodzenie było prze­
sądzone. Grałem Chopina, Biilow, stojąc za mę­
tni Dlecami. dostał nagle ataku kaszlu, a potem 
zaczął strasznie kichać i znowu dłuższy atak 
kaszlu, wreszcie opuścił swoje miejsce, prze­
wracając po drodze parę krzeseł. Może Pan so­

bie wyobrazić stan moich nerwów na tym wie­
czorze i „pochlebstwa" krytyki. Nastąpiła gru­
ba intryga, poparta przez odpalonego impresarja. 
który sadził, że w ten sposób zmusi mnie do 
cofnięcia kontraktu z Londynem i Paryżem. Lecz 
ia nie mam zwyczaju cofać się. Wyjeżdżałem 
później do Hamburga, gdzie książęta gościli nas 
w swych posiadłościach jak swych bliskich krew 
nych. Noga moja nie postała odtąd w Berlinie,

— Ciekawe, że Niemcy, mające słabość do 
ludzi odnoszących sukcesy, nie przypominały so­
bie nigdy później mistrza.

— Czyniono to wielokrotnie. Nawet w tej 
chwiii, proponują mi najwyższe moje honorarium 
amerykańskie, bym oczarował Hitlera, który 
przepada za Chopinem, zdaje się tak samo jak za 
Wagnerem.

— Zgoda niemiecko - polska?
— Właśnie. To jest doprawdy piękny akord 

w dysharmonji i — według mnie — bez możli­
wego rozwiązania. Nie potrzebuje dodawać, że 
iako dawniejszy szef rządu nie pójdę do hitle­
rowców „robić polityki" przy pomocy fortepia­
nu.

Prezydent Paderewski przekłada do dnia dzi­
siejszego swoje pracowite ustronie w Morges nad 
sławę władzy. Pracuie nawet iak za czasów Le- 
szetyhy‘ego. Interesuje sie książkami, które leżą' 
w dużei ilości na stołach. Sa to ostatnie nowo­
ści we wszystkich językach: biologja. ekonomia, 
polityka, podróże nawet powieści Nie otw'ero 
n’edv własnych biografii W;dze właśnie książkę 
która przyiał na 10-minutowei audiencji od pew 
neeo dzielnego Amerykanina wówczas iesz". 
gdv stał na czele rządu polskiego. Z audiencji tej 
autor stworzył 700 stron, składaiacych sie z 
autentycznych" zwierzeń mistrza A ofo druga 

książką, z której mistrz dowiedział sie. że prze­
stał interesować sie ootitvka. ponieważ pani Pa- 

derewska zaimowata sie ma zanadto. A <-m 
oośwlec'ła całe swo;e życie pracy charytatyw­
nej. kwiatom w cieniami 1 ogrodom naszego go­
spodarstwa w Kalifornii".

— Tak to widzi Pan. stwarza sic i stwarzać 
sie zawsze bedzie historie.

* .  *
W wywiadzie powyższym zająłem sie Pa­

derewski iako muzykiem, a nie iako meźem 
stanu. Bo przecież wielcy meżowie przechodzą, 
a muzyka zostaje. A przyznać trzeba, że nie by­
łoby Polski bez Chopina * bez Paderewskiego.- 
Ody Rosia. Austrja 5 Prusy zagarnęły ziemie 
polskie zapomnieli zn:szczvć dusze polska. Cbo­
om skupił ia w swoich balladach, preludiach* 
etiudach, mazurkach i polonezach Ona była pię­
tnow ana przez trzy czwarte wieku w poezji.

Pewnego dnia narodził s!e z tego wolny o-, 
rzeł b;ałv Tym cudem by>a Pokka zmartwych­
wstań! Pod palcami artysty zebrał sie wielki 
skarb, a oiczyzna przybrała dla zapomnianych 
serc. postać człowieka. Gdy stare, wiejskie 
dzwonnice francuskie wydzwoniły zwycięstwo 
francuskie w 1919 r.. odpowiedział im dzwon ko­
ścioła warszawskiego, gdzie spoczywa czujne 
serce Chonina Jest to nie tylko barka z Tysiąca 
! Jednei nocy ale i przyoowieść niejako. Albo­
wiem do roku rządów wrócił trrstrz do swych 
sadów, gaiów i swego ukochanego jeziora, koło 
małei helweckiei mieściny która nada‘a mu oby­
watelstwo honorowe. Można z tego wyciągnąć 
sens moralny. iakibv sie pragnęło. Lecz to iest 
zbvt banalne, bezcelowe Ja. osobiście, chce wi­
dzieć w tym nrawvm starcu tylko M:sfr?a. któ­
ry świeci dziś 72-1ecie swych urodzin. Mistrza 

Wirtuoza wiernego muzyce. k‘órn ukochał, wier 
nego ludzkiemu posłannictwu, które wziął na 

swoie barki, wiernemu wreszcie wspomnienia 
swoiei żony. przebywającej dzisiai w boskich 
siedzibach. Albowiem Orfeusz n'gdv nie uwie­
rzył Iż na zawsze stracił Furydyke.

(P rzed ru k , naw et częściow o, w zbroniony).

Powódź w Indiach
Rzeka Ganges i szereg jej dopływów wy­

lały. Powódź przvhrałn olbrzymie rozmiary. 
Zaahiyeh zostało 650 kilometrów kwadrato­
wych. ^Zniszczone zostały wsie w liczbie oko 
ło 300. woda zniosła ponad 7 tysięcy domów. 
Liczba ofiar powodzi przenosi 100 tysięcy.

Równocześnie szerzy się w Indiach epide­
mia cholery. W ubiegłym tygodniu zmarło na 
cholerę przeszło 7 ! pół tysiąc a osób.

,

»

'
»  ;
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Nasze wędliny i konserwy 
zdobywają świat

Eksport przetworów mięsnych z Polski 
posiada doniosłe znaczenie nietyJko dla rze­
miosła rzeźnicko-wędliniarsldcgo. Jest to za­
gadnienie niezmiernie ważne i dla rolnictwa, 
fizczrgPrJe dla drobnych gospodarstw wło­
ściańskich, zajmujęcych się hodowlę trzody 
chlewnej. Gdyby przyszło zmniejszyć jej ilość 
byłoby to równoznaczne z dalszem pogłębie- 
hiem niedo.r .zcrokich rzesz włościańskich, 
Czemu rząd, jak i samorządy gospodarcze 
przeciwdziałają z wielkim wysiłkiem encrgji 
i pieniędzy.

Eksport przetworów mięsnych, w ści­
ąłem tego słowa znaczeniu, rozpoczął się bar­
dzo niedawno, zaledwie przed czterema laty. 
Przedwojenny bowiem eksport z Krakowa do 
iWiednia, z Warszawy do Moskwy, z Pozna­
nia do Berlina, był wewnętrznym w obrębie 
państw zaborczych; ówczesny producent wę­
dlin nie był eksporterem, nie sprzedawał to- 
\v ' zagranicę, nie załatwiał formalności 
<Ct*:nych, nie ■ miał dokumentów zała-
*! ’ ;a (h y Lachem zagranicznym, je­
dz- słowem — nie dokonywał żadnej z 
Czynności eksportowych. Niemniej stwierdzić 
"Wypada, że jakość tych artykułów znalazła 
Uznanie na rynkach zbytu.

Z tych to przedwojennych czasów pozo­
stała np. na rynku austrjaekim wyrobiona 
marka kiełbasy krakowskiej, która jest pol­

eską -yecjalnością.
Powodzenie eksportu zależy w wysokim 

Stopniu od dobrych traktatów handlowych. 
Niestety przetwory mięsne nie stanowiły, w 
łiaszcj pierwszej mzie zawierania traktatów 
handlowych artjhulu, dla którego nasze de­
legacje handlowe starały się o uzyskanie kon­
cesji od innych państw.

Po wojnie zaczęły wszystlee państwa sto­
sować politykę samowystarczalności aprowi- 
Łacyjnoj, d!atego popierały swoja własne rol­
nictwo i odgradzały się wysokim murcm ceł
i innych utrudnień w sK -......u do środków
fcyw/ncści, pochodzących z zagramcy. Tenden­
cja ta istnieje i d/i. i. j, a nawet wzmaga 
się coraz więcej. Ten prąd jest zrozumiały 
a tego powodu, że wszystkie państwa pamię­
tają wielkie trudności aprowizacyjne i cier­
pienia swej ludności podczas ostatniej woj­
ny światowej.

Ale nietylko państwa bliższe i dalsze, z 
któremi zawieraliśmy traktaty handlowe, nie­
chętnie dopuszczały przywóz naszych środ­

ków żywnościowych. Bodajże jeszcze waż­
niejszą przyczyną była nasza własna polityka 
gospodarcza, którą możemy nazwać prokon- 
sumencką, a która polegała na tern, że pomni 
niedostatków aprowizacji ludności podczas 
wojny, staraliśmy się zapewnić jak najwięk­
szą ilość środków żywności po niskich cenach 
naszemu robotnikowi, wychodząc z tego za­
łożenia, że niskie Koszty utrzymania dopro­
wadzą do taniości robocizny, a więc do tanio­
ści naszej produkcji przemysłowej, którą spo­
dziewaliśmy się eksportować na większą ska­
lę. Nic więc dziwnego, że nasze delegacje han­
dlowe nie starały się o przywileje dla ekspor­
tu środków żywności, skoro kontrahent za­
graniczny tego przy,,.leju nie chciał uznać, 
a krajowa polityka głosiła, że eksport środ­
ków żywności — jest zbrodnią, skoro te środ­
ki żywności były zakazane do wywozu, albo 
też ich wywóz był hamowany przez wyso­
kie cła wywoź:-.ve. Dzisiaj eksport środków 
żywnościowych już nie jest zbrodnią, prze- 
-odsoS OA\ąsaopn{oq nz yCucznwn ąsof ‘otuaup 
darcze i obowiązek narodowy. Niestety, złe 
traktaty handlowe, nawarte w warunkach po­
wyżej opisanych, stanowią obecnie przeszko­
dę nie do pokonania.

Mimo tak niekorzystn g,; tła dia ekspor­
tu przetworów mięsnych, mamy do zanoto­
wania fakt rozpoczęcia tego eksportu i zdo­
bywania rynków tak trudnych, jak: amery­
kański, chiński, oraz rynki afrykańskie. Jest 
to rezultat celowej, konsekwentnej, wytężo­
nej pracy miarodajnych czynników, w pierw­
szym zaś rzędzie Państwowego Instytutu Eks­
portowego, który w początkach roku 1930 
doprowadził do zorganizowania Polskiego 
związku Wytwórców i Eksporterów Wędlin 
i troskliwy opieką r toczył pionierską pracę 
tego Związku. Związek zgrupował w sobie 
całe eksportowe przetwórstwo mięsne poza 
bekoniarstwem, ruszył z miejsca wytwórstwo 
konserw mięsnych, przyczynił się w bardzo 
wydatnym stopniu do zahamowania przywozu 
zagranicznych tłur .czów wieprzowych, a na­
wet dał impuls do poprawienia rodzimego 
wytwórstwa ekstraktów mięsnych, za które 
niepotrzebnie płacimy blisko 2 miljonowy ha­
racz roczny.

W tej dziedzinie zrobiło się w Połsee 
bardzo wiele. Mimo wszystko, wiele jeszcze 
zrobić można. Należy to w pierwszym rzę­
dzie do rc’n:ków samych.

----------o q o ------------

O k r ą t - p y l a p k a
Jak wałcza r*a wodach rcerza chińskiego 2 plagą piratów!

Salomonowy sąd
W pewnem mieście Syrjl mieszkali przed 

dawnemi laty dwaj bracia. Nazywali sie Ali ben 
Hussein i Omar ben Hussein, byli bliźniętami 
tak podobnymi do siebie jak dwa jaja. Ich stan 
majątkowy nie pozwalał na trzymanie haremu. 
To też Omar nie ożenił się wcale, zaś Ali posia­
dał tylko jedna żonę. która zatruwała mu życie, 
czyniąc piekło z nocy 1 dni, w szczególności z 
dni.

Gdy wybuchła wojna obaj musieli się zacią­
gnąć. aby pokonać wroga. Wraz z innymi opuś­
cili miasto, poczem przez wiele miesięcy nie 

było żadnych wiadomości od nich.
Wreszcie wojna się skończyła, żołnierze —

0 ile nie polegli, lub nie dostali się do niewoli — 
wracali jeden po drugim do domów. Sulejka. żo­
na Aiiego, czekała codziennie u wrót miasta na 
męża. Gdy go wkońcu ujrzała w tłumie innych, 
pobiegła radośne na jego spotkanie, objęła za 
szyję i obrzuciła pieszczotami, ciesząc się. że 
wrócił i wyrzucając, że tak długo pozwolił jej 
czekać. Ale przybysz łagodnie uwolnił się z ob­
jęć i wyjaśnił, że zachodzi pomyłka, ponieważ 
nie jest Alim. lecz Omarem. jej szwagrem, t. i 
bliźniaczym bratem jej męża.

Rozczarowana Sulejka znów czekała pod 
brama miejską, aż wreszcie wśród ostatnich ma­
ruderów spostrzegła swego małżonka. Przyję­
cie było teraz mniej słodkie, niż za pierwszym 
razem, kiedy cala jej tkliwość poszła ua marne. 
Obrzuciła przybywającego gradem wyrzutów, 
źe tak długo nie wracał, podczas gdy inni mę­
żowie dawno iuż sa przy swych żonach. Ale i 
ten przybysz zapewnił stanowczo, że nie jest A- 
lim, lecz Omarem ben Hussein. że nie posiadał 
nigdy żony i że w żadnym razie — gdyby chciał 
sprowadzić sobie do domu małżonkę — wybór 
jego nie padiby na swarliwą Suleikę.

Ponieważ żaden z braci nie przyznawał się 
do imienia Ali. przeto sprawa dostała się przed 
oblicze sędziego, który miał na zasadzie prawa
1 sprawiedliwości rozstrzygnąć, który z braci 
jest mężem Suiejki.

Całe miasto przybyło, aby usłyszeć roz­
strzygnięcie i wszyscy cisnęli się do sędziows­
kiego fotela w niesłychanej ciekawości rozpoz­
nania który jest Ahm a który Omarem. Nieste­
ty. wszelki wysiłek okazał się daremnym. Obaj 
mieh jednakowa postać, twarz 1 głos. a nawet 
najintymniejsze szczegóły, które Sułejka prziy- 
taczała. jako dowód, okazały słe Identyczne 
u obu.

Wówczas sędzia postanowił uciec się do 
wybiegu. Zwolnił obydwu i oburzony zwrócił się 
do niewiasty:

— Ty jesteś winna! — orzekł. — Jakże złą 
musisz być kobietą, skoro twój mąż zdecydował 
sie raczej porzucić swe imię. dom ł majątek, a- 
niżeii żyć w pobbżu cieb:e. Celem odstraszają­
cego przykładu dla wszystkich jędz domowych, 
skazuje cie na rozstrzelanie

— Niech żyie sprawiedliwy sędzia 1 — za­
wołał jakiś głos wśród widzów.

— Patrz Suieiko. oto twój małżonek. Z po­
mocą Allaha zna'eźliśiny przecież prawdziwego 
— powiedział sędzia. Zaś wszyscy obecni po­
twierdzili trafność jego sądu — nawet Ali ben 
Hussein.

m o rd e rc y  G a r a i c a r z ó w n y  
p o n o w n i e  p r z e d  § ą d e m

Na południowych wodach morza Chińskiego 
grasują, jak dawniej tak i teraz, bandy phackie, 
które nie wabaia sie przed atakiem na większe 
nawet parowce pasażerskie i towarowe, płynące 
Pod flaga nietylko chińską, ale i obca Plaga pi­
racka daje się tak we znaki amatorom, kupcom. 
1 podróżnym, straty sa tak wielkie, że pomyślano 
Wreszcie o sposobie przeciwdziałania sk mecza­
nego nie odwołując sie do pomocy okrętów wo­
jennych. gdyż trudno, aby przy wielk;m ruchu 
na liniach morskich, każdy statek mógł być eskor 
towany przez torpedowiec czy kanomerkę.

Pomysł wyszedł z Szanghaju, a wykonanie 
statku powierzono stoczni w Glasgow, gdzie w 
ttsrii dniach odbyła sie uroczystość spuszczenia 
na, morze kadłuba „Hai-Heng".

„Hai-Heng“ przeznaczony został do przewo­
zu pasażerów poczty i towarów na linjl Szang- 
hai-Hon^kong gdzie napady korsarskich statków 
sa prawie na'porządku dziennym. -  Nowy okręt 
Wybudowany jest tak. aby mógł stawić czoło 
Wszelkim atakom piratów. Pod pokładem np. 

Znajdują się ukryte, wysuwane ściany metalowe, 
które po naciśnięciu guzika z kabiny kapitana

wysuwają się automatycznie do góry 1 przedzie­
lają w ten sposób pokład na kilka odrębnych, 
odseparowanych od siebie kompartymentów.

Napastnicy zostają rozbici na grupy, odsepa­
rowani murern żelaznym jedna od drugiej, zało­
dze będzie zatem łatwiej dać sobie rade z po­
dzielonym i rozprószonym przeciwnikiem.

Kabina radjoiskrowa, o posiadanie której za­
biegają zawsze piraci, aby przeszkodzić załodze 
w skomunikowaniu sie ze światem za pomocą 
sygnałów SOS. zabezpieczona została pancerzem 
ochronnym, potrójnemi drzwiami, które się za­
mykała automatycznie na sygnał, dany z kabiny 
kapitana Wreszcie w rozmaitych punktach stra­
tegicznych pokładu umieszczono szereg hydran­
tów, połączonych z kotłami parowemi. Jedno na­
ciśniecie guzika wystarczy, aby z kilkudziesię­
ciu hydrantów zaczęły buchać na pokład silne 
strumienie wrzącej pary. Słowem zastosowano 
poza uzbrojeniem załogi w bomby gazowe i broń 
palna, wszystkie nowoczesne wynalazki obronne 
które maja zabezpieczyć pasażerom ..Hai-Henga“ 
szczęśliwa podróż i powrót do pieleszy domo­
wych w stanie nieuszkodzonym.

K r a k ó w  (PAT). Wczoraj przed sądem o- 
kręgowym karnym rozpoczęła się ponownie roz 
prawa przeciwko Władysławowi Bobrzeck emu, 
Schenkirzykowi i Dońcowi, oskarżonym o za­
mordowanie służące! Garncarzówny. Po wpro­
wadzeniu na salę rozpraw oskarżonych, przy­
stąpiono do sprawdzenia generaliów, poczem 
odczytano akt oskarżenia. Prokurator oskarża
J. Dońca. Władysława Bobrzeckiego ł Kazimie­
rza Schenkirzyka o to. że w dniu 14 maja 1934 
roku umyślnie zabili śp. Garncarzówna w ten 
sposób, że Doniec I Schenkfrzyk dusili ja rękami 
za szyje a Bobrzecki zacisną! lei na szyli pętlę 
zrobiona z płaszcza lekarskiego, poczem wszy­
scy 3 zrabowali dr. Józefowi Nuessenfeidowl 
gotówkę w 20-dolarówkach złotych oraz biżu­
terię, łącznej wartości około 90 090 zł. Po odczy 
taniu aktu oskarżenia przewodniczący zarządził 
kilkuminutowa przerwę, poczem obrońca dr. Hof 
mokl - Osirowski zgłosił wniosek, domagający 
się zwrócen'a aktu oskarżenia prokuraturze, ce­
lem poprawienia względnie zmiany prawnych 
konsekwencyj aktu oskarżenia. Trybunał po na­
radzie wniosek odrzucił.
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CUD KRWI ŚW. JANUAREGO.
Ostatnio w Neapolu odbyła się procesja w czasie 
której nastąpiło cudowne przemienienie się w stan 
płynny krwi św Januarego. Na zdjęciu widzimy 
monstrancję zawierającą ampułkę z krwią św.

Januarego.

Giełdy
Ceduła giełdy zbożowej 

w Coznamu
żyto 1355 tonn par. P. 17,75
Żyto 45 tona par. P. 17,79
Żyto 15 tonn par. P. **<,0

Pszenica
usposobienie słabe.

Jęczmień browarowy 
Usposobienie słałe.

Jęczmień 680—690 g/L 
usposobienie słabe.

Owies 75 tonn par. P. 18,15
Owies 15 tonn par. P. 18,65

17,50
18.00

2 1 , -

17.75
18.50

21.50

18,00 18,30

18.— 1S.23
usposobienie spokojne.

Mąka żytnia 1 gat. 0-55% wł. w.
Mqka żytnia i gat. 0—65% wl. w.
Malca żytnia II gat 55—70% wł w.
Maka pszenna g IIIB 70-75% wł. w 
Maka żytnia razowa 9 —95% wł w 
Maka pszenna gat łA 2—20% wł. w.
Maka pszenna gat IB 0— 45% wl. w.
Maka pszenna gat łC 0—-55% wł. w 
Maka pszenna gat. ID 0—60% wł w.
Maka pszenna gat. IE 0—65% wł w.
Maka pszenna gaf. HA 20-55% wł w 
Maka pszenna IIB 20-65% wł w.
Maka pszenna gat. UD 45-65% wł w.
Mąka pszenna gat. UF 55-65% wł w.
Maka pszenna g. IIIA 65-70% wł w.
Maka żytnia poffl. ponad 70% wł. w.
Otręby żytnie przemiału standart 
Otręby pszen. grube przem. stand 
O reby pszen. śrwk przem. stand 
fzeoak zimowy 
Rzepik rimowy
Biernie lniane 
Onrczvca 
Groch Vikiork 
Groch Folger#
Ziemniaki iadalne 
Ziemniaki iadalne febr. za fcRo 
Stoma pszenna tuzem 
Słoma pszenna prasowana 
Słoma żytnia luzem 
*5łorna żytnia prasowań*
Sb ima owsiana luzem 
Słotna owsiana prasowana 
Słoma jęczmienna luzem 
Słoma jęczmienna prasowana 
Siano rwykłe luzem

Ogólne usposobienie spokojne- 
Trancakcje na odmiennych warunkach: żyta 3340 

ton. pszenicy 37 ton. ieczmienia 475 ton. owsa ł05 
ton, maki żytniej 44 ton. maki pszenne] 32.3 ton otrąb 
żytnich 180 ton. otrąb pszennych 35 ton. otrąb ięcz- 
miennych 15 ton. gorczycy 8 ton grochu Wiktoria 60 
ton, rzepaku 22 ton. wyki 10 ton. nasion 0.75 ton. 
koniczyny czerwone! 1,45 ton. makuchu słoneczni­
kowego 15 ton, ziemniaków ialayneb 30 ton. ziemnia­
ków fabrycznych 1810 ton

Poznań, dnia 26 września 1934 r.

23.50 
22. -
17.50
15.50
19.50 
3 3 . -  
3 1 . -  
3 0 . -  
2 9 . -  
2 8 . -  
2 7 . -

26 5 0 -  
2 4 . -
20.50
18.50 
15.SC
11.75 
11.25
10.50 
42 — 
41 00
15—

4? .00 
32.00
2.75

2.50 
3 tO 
3—
3.50 
325  
375  
2.20 
3 10
7.75

24.50 
23—
18.50 
16—
20.50 
3 6 -
31.50
30.50 
29 50 
28 50 
27.30 
27—
24.50 
21 -  

19—
16.50
12.75
11.75 
II—  
4 3 -  
42 00 
4 7 -  
5 5 -
45.00
35.00
3.25 

14
2.7U
5.31
3.2f
3.75
3.50 
4 -  

2.70
3.50
8.25

12)

Tajemnico indow a
scmsacgfma

Rad TO
Czwartek, dnia 27 września 1934.

Poznań 6,45 Audycja poranna: 7,50 Koncert 
reklamowy: 7.55 Zycie kultur art. ł społeczne Poz­
nania- u  S7 Rygruł czasu — hejnał z wieży Marj.:

—  Woziłem, pana i panią na ulicę Eugenji
. —  Kiedy to było?

— Przyjechałem do Sant-Mandć o wpó 
do siódmej, czy o siódmej.

— I wysadziwszy tvch pasażerów zabra 
iiście jednego z owych dwóch mężczyzn.

— Nie, znacznie później. Pojechałem da 
lej. spodziewając sę. że może mi sie uda za 
brać kogo do Paryża. Zziąbłem potężnie, pić 
mi się chciało, a im węcej człowiek r>|je. tern 
większe ma pragnienie, jak wiadomo panu sę 
dz:emu. Dostałem na wódlcę dwadzieścia 
powiedziałem więc sobie, że mogę się ura 
czyć. Przyjechawszy przed ..Kratę zieloną 
restauracją przy rogatce Tronowej zobaczy 
łem przed bramą dwie karetki i pomyślałem 
sobie: Sa tu koledzy, to musi tu być jakie 
wesele, albo zabawra... może też człowiekowi 
nie będzie potrzeba wracać samemu. Więc 
stanąłem za innemi karetkami i wszedłem do 
restauracji. Dwóch moich kolegów fetowało 
się tam. Jeden był mi znajomy, czekali na to 
warzystwo które zajadało pod „Kratą zielo 
na“. Trudnoż być miedzy kolegami niegrzecz 
nym, ha! trąciłem z nimi. siedliśmy razem na 
partyjkę w „zanzybara”.

— W  co takiego?
— Tak my nazywamy grę w kości.
— Więc z pod „Kraty zielonej” zabrali­

ście pierwszego pasażera?
— Ależ ne z restauracji. Było ot tak 

Graliśmy sobie i piliśmy we trzech. Czas scho 
dził prędko. Język m! się już trochę plątał, a 
w oczach mi się dwoiło. Szóstkę brałem za 
dwunastkę a jedynkę za czwórkę. Ale mi się 
szczęściło!... Nie chciałem wstać od gry, kie­
dy właściciel restauracji, który już zamykał 
powiedział: „Czy kto nie chce pasażera od­
w ieźć?” „ Ja !“ odezwałem sie. Pasażer po­
kazał się we drzwiach i krzyknął: „Prędzej
10 mi spieszno!” ....................... .... . ,

— O której to było go—inie? — zapytał
sędzia.

— O północy', a przynajmniej w tym cza­
sie. Partyjka długo trwała.

— Możecie mi opisać tego pasażera? 
Cadct skrzywił się szpetnie.
— Opisać?... — powtórzył — będzie to 

może trochę za ryzykowne. Niech pan sędzia 
pomyśli tylko, żem sobie porządne podpił, 
nie mówiąc już o tein, że miał szal do ćwierć 
twarzy, kapelusz naciśnięty na oczy, a koł­
nierz od paltota założony na uszy. Na takie 
zimno, to bardzo naturalne, nieprawdaż?

— Więc nic widzieliście tego mężczyzny?
— Przepraszam, widziałem, że wygląda

12,03 Windom, meteorok: 12,05 Codzienny przegląd 
erasy polskiej; 12,10 „Jak kujawiak — ty kuja­
wiak" — pogad. dla dzieci młodszych z muzyka 
i piosenkami (W arszaw a!: 12,30 Muzyka lekka z 
płyt: 13,00 Dziennik południowy: 13,05 „Z rynku 
p racy": 13.10 Dalszy d ag koncertu muzyki lekkiej 
z płyt; 15,30 Wiadom. o eksporcie polskim: 15.35 
Przegląd giełdowy; 15,45 Godzina muzyki łekldei; 
16,45 Kurs elem. języka franc : 17,00 Teatr wyob­
raźni — nadaje zradiofonizowana tragedie Szeks­
pira pt ..Hamlet": 18,15 ..Z nad krawędzi" (Gawę­
da Brata Cezarego na temat: „Kino"): 18,25 Skrzyń 
ka rolnicza: lS,4o Recital skrzypcowy Stelli Dort- 
heimer (Kraków): 19,00 „Co cz y ta ć?" : 19.15 Pieśni 
w wyk. Ignacego Dygasa (W arszaw a); 19,35 Po­
gadanka aktualna; 19.50 Wiadomości sportowe 

(W arszaw a): 19,55 Wiadomości sportowe Poznania 
20.00 „Współczesny taniec jazzow.v“ (W arszaw a); 
20.30 Koncert polskiej muzyki ludowej (W arsza­
wa. transm. do Berlina); 21,15 Dziennik wie­
czorny; 21,25 Jak pracujemy w Polsce? 21,30 Mu­
zyka z płyt; 21,45 Odczyt pt „Przyczyny wymiera 
nia inteligencji": 22,00 Koncert reklamowy: 22.15 
Koncert (W arszaw a): 23,45 Odczyt w  Języku aog 
Pt „Sporty w P olsce"; 23,00 Wiadom. mcfeorol 
dla kom. lotniczej; 23,05 Muzyka tan.

młodo, że ma włosy jasne, faworyty 
i takie wąsy, a na nosie binokle.

— Porządnie był ubrany?
— Jak elegant. Rzekł do mnie: „Biorę 

was na godziny.” — „Dokąd pojedziemy?” 
zapytałem. — „Na kolej Północną, ale prę­
dzej, jadę po jednego z przyjaciół, który przy 
jechać ma pociągiem o godzinie pierwszej.” 
— „Niech pan siada” odpowiedziałem. Gale- 
pina — to mój koń, wskrobałem się na kozioł 
i pojechałem na kolej Północną... W głowie 
mi się porządnie mąciło, w oczach stawały 
świeczki, ałe pasażera dowiozłem...

— Czy właściciel restauracji widział te­
go pasażera, jak myślicie, uważnie mu się 
przypatrzy! ?

—- Tego nie umiem powiedzieć.
— O której godzinie przyjechaliście na; 

kolej ?
— Trzy kwadranse na pierwszą. Wiem 

dobrze, bo spojrzałam na zegar.
— Co robił wasz pasażer, kiedyście przy­

jechali na kolej? — spytał sędzia śledczy.
— Wysiadł z karetki, poszedł do sali, 

gdzie się czeka na przyjazd podróżnych. G 
pierwszej zagwizdała lokomotywa. Potem za 
minutę pasażer mój wrócił z drugim męż­
czyzną, wsiedli oba do karetki i wtenczas, 
jak już panu sędziemu mówiłem, kazał mi 
pojechać na ulicę Montorgueil.

— Możecie opinać drugiego pasażera?
— O! nie. Cały się okrył ogromnym sza­

lem białym, tak, że mu twarzy nic było wi­
dać. Jcdr.o fylko pamiętam.

— Cóż takiego?
— Lewą rękę miał na temblaku.
— Wiecie to napewno? — zapytał żywo 

de Cibray...
— Na pewno.
— Dobrze i mam jeszcze zadać wam 

kilka pytań. Postarajcie się zebrać swewspom, 
nienia, a przedewnnystkiem mówcie otwarcie.

—■ Ja też otwarcie m ’wiłem dotąd '«*• 
odpowiedział woźnica z miną pełną godnoś­
ci — nie kłamię wcale, i dzięki Bogu, nie 
mam po co kłamać. Jeżeli sobie podpiję, na 
tem tylko moja kieszeń cierpi, a to ni® 
przeszkadza być uczciwym człowiekiem i do­
jrzę powozić. Niech pan sędzia zapyta mego
>ana.

— Pijaństwo bardzo brzydki nałóg, ro­
dacy z człowieka bydlę i radzę wam bardzo 
joprawić się, ale surowe napomnienie dająa 
wam w tym względzie, przyznaję, jak naj­
zupełniej, że z was człowiek uczciwy, oczem. 
zresztą wszyscy tu mówią, a o czem ja także 
dotychczas nie mam prawa wątpić.

Cadct zaczerwienił się jak rak.
— Pan o mnie tak mówi, to mi pochłe-

jia — szepnął — dziękuję panu. V
—• Proszę was przypomnijcie sobie tylko 

dobrze. Kiedyście przyjechali na ulicę Mon­
torgueil, zadzwoniono na was, ażebyście s'a- 
nęli przed hotelem, jak to przed chwilą mó* 
wiliście?

■— Tak panie sędzio.
— Czy obaj pasażerowie wysiedli? J
— Musieli wysiąść, kiedy przyjechali^-'

my przecie. ?  t
— Czyście widzieli, jak wyszli z karetkf, _
— Nie, nie to wszystko jedno, jesteta 

pewny, że wyszli.
— Nie zupełnie was rozumiem. Wythw 

raaezcie to lepiej. Czy byliście tak pijani/ 
żeście nie mogli widzieć, jak z karetki wa­
szej wysiadło dwóch ludzi?

fCkz 'dalszy nastąpił
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Kalendarz rzymsko Kat. 
Czwartek Damjana M. m 
Piętek Wacława Kr. M.

Kalendarz słowiański 
Czwartek Wolimira 
Piątek Wacława ś.
Słońce wschód: 5.29 

Zachód: 17.27 
Księżyc wschód: 19.06 

Zachód: 11.'.9

D y ż u r  n o c n y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k  pełni 
3L\ Karpowicz, ul. Koszarowa 50 (tel. 286). 
(Apteka pod „Aniołem** Rynek (tel. 7).

K i n o  A p o l l a :  „Tańcząca Wenus".
K in o  C o r s o :  „Ordynans".

RUCH LUDNOŚCI
Z e s t a w i e n i e  w  d n iu  2 5  w r z e ś n i a  1 9 3 4  r . :  

śluby: pomocnik kancelaryjny Walenty Bo­
dy! z Stanisławą Łęcką, oboje z Ostrowa; 

■ księgowy Józef Chinielecki z Marją Barbarą 
flomcznkówną. oboje z Ostrowa.
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czy rolnicy dccenloin ©nrfotć nauki fiospodorczei?
W dobie obecnej wszystko nastawione 

jest na drobne rolnictwo tę najistotniejszą 
podstawę życia gospodarczego Państwa. Ca­
ła troska Rządu i czynników społecznych 
skierowana jest na front pomocy rolnictwu. 
Niestety tylko sam rolnik bierze bardzo ma­
ły udział w tem wzmaganiu się o podniesie­
nie dobrobytu wsi. Czekają zmiłowania, da­
ją się nabierać przez różnych przypadko­
wych proroków, przepowiadających lepsze 
czasy, narzekają na wszystko i wszystkich 
tylko sami nie chcą nic zrobić, aby w tych 
nawet ciężkich czasach pomóc sobie samemu.

Mamy tu na myśli podniesienie warto­
ści produkcji przez odpowiednie nastawienie 
rolnika na możliwości osiągnięcia najlep­
szych wyników przy minimalnym wkładzie. 
Chodzi o umiejętne wykorzystanie Swojej 
gleby, czy hodowli do możliwości zbytu i u- 
miejętnej kalkulacji produkowanych pło­
dów.

Doniosłą. rolę w poprawne gospodarczej 
naszej wsi odegrać może i powinna szkoda 
rolnicza, do której niestety zaledwo niezna­
czny odsetek włościan posyła swoich synów, 
'"'oprawda nasza szkoła rolnicza, nie mając 

łasnego gmachu nie mogła sprostać zada- 
iom jakie spełnić powinna, niemniej jednak 

ubiegłym roku wypuściła kilkunastu mlo- 
pch rolników, którzy stosując praktycznie 
tbytą wiedzę już dziś odczuwają zbawień- 
: skutki racjonalnej gospodarki.

Obecny rok szkolny przedstawia się już 
łącznie korzystniej, bowiem dzięki niestra­
wnym zabiegom dyrektora szkoły p. Wy- 
ykówskiego, szkoła rolnicza rozpocznie 
mki we własnym gmachu szkolnym. Chcąc 
>rjentować naszych czytelników w jakich 
arunkach odbywać się będzie nauka w no- 
ym roku szkolnym, który rozpocznie się 

nia 3 listopada, składamy wizytę p. dyr. 
Wyrzykowskiemu i zastajemy go zapraco­
wanego wśród gruzów wynikłych z przepro- 
'adzki.

Uprzejmy gospodarz z całą gotowością 
dzieła nam informacji. Znajdujemy się w 
awnym gmachu fabryk „Ostrowit" przy ul. 
leszewskiej 10, obecnie nowej siedziby szko 
■ rolniczej. Pod energiczną ręką p. inż. Wy- 
ykowskiego dawniej zaniedbany gmach 
czyna nabierać rumieńców. Front gmachu 
t w stadium odnawiania, wewnątrz zapro 
lżono instalację elektryczną, a obecnie 

puje odnawianie sprzętu szkolnego, u- 
>e ławek i t. p. Nauka odbywać bę- 

'wóch przestronnych widnych sa

Irch, obok znajdować się będzie laborator- 
jum, pomoce naukowe i świetlica dla mło­
dych rolników. Nawet piwnice zostały wy­
korzystane, gdzie będą mieścić się warsztaty 
potrzebne dla rolnictwa. Szczupły ogród 
również zostanie planowo wykorzystany na 
część dekoracyjną i użytkową, obrazującą 

jak powinno w gospodarstwach wyglądać 
obejście.

Skolei przychodzimy do omówienia 
spraw dotyczących warunków pracy nauczy 
cielstwa i prowadzenia administracji i ku 
naszemu wielkiemu zdziwieniu dowiaduje­
my się, że szkoła nie dysponuje najprymi- 
tywniejszemi akcesorjami biurowemu Wszel 
ka korespondencja, okólniki, sprawozdania 
sporządzane są odręcznie, gdyż szkoła nie po 
siada maszyny do pisania. Oczywiście skut­
kiem tego rozmach w pracy cierpi na tem, bo 
trudno odręcznie wykonać w terminie nie­
raz kilkudziesięciu egzemplarzy jakiegoś 
okólnika, zwłaszcza jeśli weźmie się pod u- 
wagę, że wszelkie te sprawy w imię dobra 
szkoły wykonuje p. dyr. Wyrzykowska, bo 
szkoła nie ma budżetu na opłacenie sekrt 
tarki.

W tej sprawie mogłyby nasze czynniki 
samorządowe przyjść z pomocą, gdyż wyda­
tek na najniezbędniejsze potrzeby biurowe 
możnaby wykroić powiedzmy naprzykład z 
budżetu przysposobienia rolniczego.

Pozatem dowiadujemy się, że wizytacje 
absolwentów odbywają się na rowerach, a 
częstokroć i pieszo, wobec tego łatwo sobie 
wyobrazić przemęczenie nauczycielstwa, je­
śli się zważy, że czasem trzeba w ciągu dnia 
zrobić 60 km. rowerem.

Następnie zapytujemy o frekwencję na 
nowy rok szkolny.

— Niewątpliwie — mówi p. dyr. Wy­
rzykowski, — że ten rok będzie znacznie le­
piej obesłany jak poprzedni, niemniej jed- 
nak jest to jeszcze znikoma ilość słuchaczy7, 
jaka powinna znaleźć się w naszej szkole, 
tem więcej, że nie może być mowy tu, iż opła­
ty szkolne uniemożliwiają posyłanie do szko 
ły. gdyż opłata miesięczna wynosi tylko zł. 
6,— i tę kwotę każdy średnio-zamożny go­
spodarz mógłby poświęcić. Poprostu brak 
zainteresowania się nauką leży w nieorjcnto- 
waniu się chłopa z korzyści jakie może w 
przyszłości czerpać z nabyteq wiedzy.

1 utaj mają bardzo wdzięczną rolę i pole 
do popisu wszelkie organizacje społeczne, 
przełamywać szkolowstręt, gdyż w wiedza 
rolniczej leży przyszłość naszej wsi.

Nieszczęśliwy w ypadek  
m otocyklow y

W uh. niedzielę jechał motocyklem szo­
są prowadzącą z Roszek do Koźmińca, pow. 
krotoszyńskiego p. Wenderski, kierownik 
elektrowni w Sulmierzycach. Juko pasażerkę 
miał z sobą p. Schenleleinową, dentystkę z 
Odolanowa. W pewnej chwili zmuszony był 
wyminąć furmankę handlarza 1 uszynskiego 
z Sulmierzyc. Po wyminięciu tejże wpadł 

motocykl p. Wenderskiego z niewiadomych 
1 bliżej przyczyn do rowu. Nadbiegł więc nie­

zwłocznie z poinorą Turzyński, który stwier­
dził, że p. Wenderski i p. Schenfełeinowa od 
nieśli bardzo poważne okaleczenia. Udał się 
więc do na jbliższego telefonu i doniósł o wy 

.padku szpitalowi w Krotoszynie. Karetka 
szpitalna zabrała nieszczęśliwych moto­
cyklistów. u których stwierdzono złama­
ne lewych nóg i ogólne potłuczenie.

Policja prowadzi dochodzenia kto pouo- 
; wi»e spowodowania wypadku.
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DANCING * BRIDGE Z. P. O. K.
Podajemy do wiadomości członkiń Zwią 

/.ku Pracy Obywatelskiej Kobiet i sympaty­
ków, iż nasz „Daneing-Bridge" w miesiącu 
październiku nie odbędzie z powodu „Misji 
Parafialnej". Z a r z ą d  Z . P . O . K .

ZEBRANIA.
K . P . W . S e k c j a  P a ń . Zebranie informa­

cyjne w sprawie urządzenia kursu robót rę­
cznych, odbędzie się w środę 26 bm. o godz. 
20-tej w Świetlicy K. P. W.

Z K R A  tU

Od 1. 10. 1934 przyjmujemy zapisy na

Tani
kurs samochodowo-motocyklowy, który będzie 
przeprowadzony według programu zatwierdzo­

nego przez Kuratorium całkowicie w Ostrowie, 
i Zniżki dla członków Związku Strzeleckiego K. 
P. W. DO. 577
Koncesjonowane Kursy Kierowców Samochodo­

wych
„Warsam"

Ostrów, S'enkiewieza 1.

Małopolska pod znakiem nieurodzaju.
Z województw lwowskiego, stanisławow­

skiego. a szczególnie tarnopolskiego dochodzą 
hiobowe wieści, tyczące s:ę zbiorów tegorocz­
nych.

Według danych, zebranych przez wydział 
rolny urzędu wojewódzkiego w Tarnopolu, nieu­
rodzaj sięga 50 procent normalnych zbiorów i o- 
biął około 200 tysięcy ha. czyli 50 proc. nor­
malnego obsiewu ozimin. W n ektórych powia­
tach pewne przestrzenie przeorano do 80 pro­
cent .Straty wskutek gradobicia były bardzo du­
że. Cały tegoroczny zbiór żyta musi być trakto­
wany, jako zapas ziarna na nasienie i częściowo 
na prowizje miast.

Ilość żyta potrzebnego na zasiewy w jesieni 
tesro roku. obbczona iest na 100 wagonów.

J.85
1.50
4.75
0.50

toreb-

DO SZKOł.l 
Tek! szkolne 
Torby szkolne 
Teki skórzane 
Piórniki

; Parasole szkolne, 
j ki damskie, koszyki do 

szycia Manicure Wtasna 
oracownia 

WIKTOR CZYSZ
Poznań, o!. Szkolna 11 

naorzeciw Szoltaia
1053

Reklama
dźwignię
hand lu

B A R  mimu 6 B A R
Smaczne OBIADY z 3 dań

SU groszy

H E M O R O I D Y
należą do cierpień wyjątkowo dokuczliwych t dencr* 
wniącycb często zmuszają chorego Ho pozostawania 
w łóżku, gdy utrudniają ruchy i odbierają chęć do 
t>racv

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
łaje możność szybszego pozbycia sie ich

lvlko czopki Migistro Wolskiego „RastanoP ja 
dvne zawierające składniki roślinne między tnneror 
Kasztanowiec Indyjski, który bv! stosowany przeciw 
hemoroidom nawet w starożytności dają w krótkim 
czasie skuteczne wynik! w cierpieniach hemoroidu!- 
nveh: usuwa ja krwawienie, swędzenie. zmn'ej«zai<| 
obrzmienia, koją bóle wyróżniając się zarazem swem 
lagodnem działaniem

Czopki „KastanoC do nabycia w aptekach dro« 
lub w wytwórni Mgr Wolski Warszawa, ul*

j / t ot o 14 Ob j a ś n i a j , ; b r o ^ n r r  wysyłamy bezpłatni#
*onki roślinne „Kaslae.ol* stanowią najracjonal* ,

• . - i - - >fvł|j, ,

ZAKUPY JESIENNI
iiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiniiiiitiiiininiiiiiiiiiiiiiKiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiniiiHiniii

nastręczają częstokroć dużo kłonotu. Najgłówniejszym zadaniem 
będzie wybór firmy, w której zakupy uskutecznić należy. Klienci 
Domu Handlowego F. Woźniak mają zadanie ułatwione. Bardzo 
przystępne ceny, a imponujący wybór doborowych towarów 
i fachowa, solidna obsługa gwarantują dobry zakup. Uprzejmie 
polecamy specjalności obecnego sezonu:

Materiały damskie na płaszcze, kostjumy i suknie* 
Materjaly męskie i wszelkie dodatki. Futra 
i wszelkie skóry futrzane. Towary dziane oraz 

trykotaże, pończochy i rękawiczki.
P r o s i m y  k o r z y s t a ć  z u s ł u g  n a s z y c h !

DOM
HAN DLOW Y F. W OZNIAK

P o z n a ń ,  K r e m a i  16. (u l. R y n k o w i )

O G i

I SPRZEDAŻ

RZEŹNICTWO
dobrze zaprowadzone —  
blisko Ostrowa licz 1500 
mieszkańców, wydzie.rża 
wie lub sprzedam z po­
wodu objęcia innego in­
teresu. Cena podług ugo 
dy. Adres w Redakcji 
.D O. 574

MIESZKANIA

MIESZKANIE

w centrum 2 pokoie i . 
chnia za pewien czc-- i 
góry od zaraz do v 
iecia. Oferty do R > 
cH. DO 557

„D? ennik Ostrcwski" ukazuje sic rano r  j .  !  
1.50 zł. przez pocztę 1,66 ood opaska *  ki iu 
powoda za niedostarczenie pisma, abonenci oic 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: sfow- ty 
nan n — Konto czekowe P K O w Pozna 
stracja czynna od eodz 8—1-ej 1 3— 18-ej. — 
sic koszta telefonu. — N ezamówdonych rt ■
V ,t,N-ł.^. -ran k am i pirukarnt Dżem ks


